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  Mieszkając z playboyem


  Tłu­ma­cze­nie:

  Bar­ba­ra Bry­ła


  PROLOG


  Prze­cią­ga­jąc po­tęż­ne ra­mio­na, Ruiz Aco­sta ode­brał te­le­fon od swe­go bra­ta Na­cha z Ar­gen­ty­ny. Pod­czas roz­mo­wy spo­glą­dał na pa­no­ra­mę Lon­dy­nu z okna swo­jej ele­ganc­kiej re­zy­den­cji. Po­ko­chał to mia­sto nie mniej niż dzi­kie bez­kre­sy pam­pa­sów. Róż­ni­ca mię­dzy nimi była ol­brzy­mia i przy­no­si­ły zu­peł­nie od­mien­ne wy­zwa­nia, ale były rów­nie sty­mu­lu­ją­ce. A tu­tej­sze ko­bie­ty? Bla­de, za­bie­ga­ne, oku­ta­ne w zbyt wie­le ubrań.


  – Czy zdą­żę do domu na co­rocz­ny mecz polo? – Ruiz sku­pił się, żeby od­po­wie­dzieć na py­ta­nia bra­ta. – Dzi­kie ko­nie nie od­cią­gną mnie od tej awan­tu­ry. Za­dbaj tyl­ko, że­bym do­stał ogie­ra, któ­ry może prze­ści­gnąć tego zio­ną­ce­go ogniem po­two­ra, na któ­rym jeź­dzi Nero. Wró­cę na czas, żeby chro­nić two­ją flan­kę, Na­cho.


  – A jak tam fir­ma? – prze­rwał mu brat twar­dym, mę­skim gło­sem.


  – Świet­nie. Do­koń­czy­łem re­or­ga­ni­za­cję. Po­zo­sta­ło mi tyl­ko przy­jąć dwóch no­wych pra­cow­ni­ków. W przy­szło­ści będę dzie­lił czas po­mię­dzy Ar­gen­ty­nę i Lon­dyn, ale…


  – Nie za­po­mi­naj o ro­dzi­nie na dru­gim koń­cu świa­ta – prze­rwał mu Na­cho. – Je­steś spo­iwem, któ­re trzy­ma nas ra­zem.


  – Spo­iwo może się roz­luź­nić.


  Ura­żo­ny Na­cho szyb­ko zmie­nił te­mat.


  – Mia­łeś ostat­nio ja­kieś wie­ści od Lu­cii?


  – Nie. Cze­mu py­tasz?


  – Na­sza sio­stra zno­wu znik­nę­ła nam z ra­da­rów. Zmie­ni­ła nu­mer te­le­fo­nu.


  – Za­wsze była nie­zno­śna. – Kto by ją zresz­tą za to wi­nił, sko­ro czte­rej bra­cia nie­ustan­nie spo­glą­da­li jej przez ra­mię. Ale jej bez­pie­czeń­stwo było naj­waż­niej­sze. – Zaj­mę się tym. Wpad­nę do jej miesz­ka­nia i spraw­dzę, czy wró­ci­ła albo czy zo­sta­wi­ła ja­kieś śla­dy.


  Na­cho ucie­szył się i głos mu zła­god­niał, gdy spy­tał:


  – Zna­la­złeś so­bie ja­kąś ko­bie­tę?


  Ruiz ro­ze­śmiał się, a w tej sa­mej chwi­li ktoś lub ra­czej coś mu­snę­ło jego ko­la­na.


  – Nie, za to mnie zna­lazł pies.


  Brat za­klął po dru­giej stro­nie li­nii, ale Ruiz to zi­gno­ro­wał.


  – Wiel­ki czar­ny kun­del przy­wlókł się z uli­cy w mo­men­cie, kie­dy przy­wo­żo­no mi me­ble. Po pro­stu roz­ło­żył się wy­god­nie przy ko­min­ku. Praw­da, Bram­karz?


  – Da­łeś psu imię? – Na­cho wszedł mu ostro w sło­wo.


  – Nie tyl­ko imię. Da­łem mu dom. Bram­karz jest te­raz czę­ścią ume­blo­wa­nia. – Po­tar­gał wiel­kie uszy psa.


  – Ja­kie to do cie­bie po­dob­ne. – Na­cho przy­brał ton star­sze­go bra­ta. – Za­wsze mia­łeś mięk­kie ser­ca dla bez­dom­nych zwie­rząt. Dios! Po­zbądź się tego kun­dla.


  – Od­czep się! – Nie byli już chłop­ca­mi, żeby Na­cho nim ko­men­de­ro­wał. Je­śli cho­dzi­ło o zwie­rzę­ta, Ruiz nie uzna­wał kom­pro­mi­sów.


  – Wi­dzi­my się na me­czu polo – wark­nął Na­cho. – Bez kun­dla.


  – Do wi­dze­nia, bra­cie. – Na­cho miał z tym pro­blem. Przed laty po śmier­ci ro­dzi­ców prze­jął od­po­wie­dzial­ność za ro­dzeń­stwo. Cza­sa­mi za­po­mi­nał, że wszy­scy są już do­ro­śli, a Ruiz osią­gał w Lon­dy­nie suk­ce­sy.


  Wy­czu­wa­jąc iry­ta­cję pana, Bram­karz za­skom­lał. Ruiz po­gła­skał go uspo­ka­ja­ją­co.


  – Może po­wi­nie­nem wziąć na Na­cha po­praw­kę? – Peł­ne wy­ra­zu oczy psa za­pra­sza­ły go na spa­cer. Brat za­rzą­dzał w Ar­gen­ty­nie po­sia­dło­ścią o roz­mia­rach nie­wiel­kie­go kra­ju. Miał pra­wo być zmę­czo­ny. – Okej, pie­sku, idzie­my.


  Taki duży pies jak Bram­karz wy­ma­gał wie­lo­go­dzin­ne­go ru­chu. Tak jak jego pan, po­my­ślał Ruiz, do­strze­ga­jąc w lu­strze od­bi­cie swo­jej sma­głej, nie­ogo­lo­nej twa­rzy. Jesz­cze jed­na dłu­ga i roz­cza­ro­wu­ją­ca noc. Nie po­cią­ga­ła go żad­na z po­zna­nych w Lon­dy­nie ko­biet, z tymi ich ko­ści­sty­mi fi­gu­ra­mi, cięż­kim ma­ki­ja­żem i jed­na­ko­wo ufar­bo­wa­ny­mi na blond wło­sa­mi. Nie­wąt­pli­wie był tro­chę zbla­zo­wa­ny. Może Na­cho miał ra­cję? Może Ruiz po­wi­nien wró­cić do Ar­gen­ty­ny i zna­leźć tam ja­kąś do­świad­czo­ną czar­no­oką pięk­ność? Peł­ną ognia i po­łu­dnio­wo­ame­ry­kań­skiej pa­sji, z któ­rą by­ło­by mu do­brze w łóż­ku i któ­ra umia­ła­by dzie­lić z nim ra­dość ży­cia. Taka ko­bie­ta przy­da­ła­by się jego bra­tu. Może wte­dy zła­god­niał­by, po­my­ślał Ruiz cierp­ko, za­my­ka­jąc fron­to­we drzwi. Nie przy­szło mu do gło­wy, że tuż za ro­giem po­dob­ne wy­zwa­nie cze­ka na nie­go…


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Pa­mięt­nik pro­wa­dzę od za­wsze. Moż­na po­wie­dzieć, że pi­su­ję na­ło­go­wo. Po­noć lu­dzie za­pi­su­ją swo­je my­śli z bra­ku ko­goś, komu mo­gli­by się zwie­rzać. To pierw­szy dzień mo­je­go no­we­go ży­cia w Lon­dy­nie. Mój po­ciąg wła­śnie do­jeż­dża do sta­cji, więc mu­szę się stresz­czać. Ist­nie­ją dwie pod­sta­wo­we za­sa­dy:


  1. Po­le­gać wy­łącz­nie na so­bie.


  2. Żad­nych męż­czyzn. Przy­naj­mniej do­pó­ki nie zo­sta­nę wzię­tą dzien­ni­kar­ką, któ­ra może dyk­to­wać wa­run­ki.


  Po kar­ku spły­wał jej deszcz ze śnie­giem. Ja­kiś moc­no star­szy pan uznał, że Hol­ly po­trze­bu­je po­mo­cy.


  – Czy szu­ka pani au­to­bu­su ja­dą­ce­go na dwo­rzec? – za­gad­nął.


  – Nie, ale dzię­ku­ję za za­in­te­re­so­wa­nie. Wła­śnie tu przy­je­cha­łam. – Unio­sła wy­so­ko bro­dę i uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko. Prze­stań wkle­py­wać za­pi­ski i odłóż ko­mór­kę, po­wie­dzia­ła do sie­bie. – Cze­kam na przy­ja­ciół­kę – do­da­ła, uspo­ka­ja­jąc wie­ko­we­go sa­ma­ry­ta­ni­na. Cóż, to była pra­wie praw­da. Cze­ka­ła, aż uda jej się zła­pać przy­ja­ciół­kę przez te­le­fon.


  Star­szy pan po­ży­czył jej po­wo­dze­nia i ru­szył w swo­ją stro­nę. Zry­wa­jąc ten prze­lot­ny kon­takt z dru­gim czło­wie­kiem, Hol­ly po­czu­ła się za­gu­bio­na w dwój­na­sób. Ha­ła­śli­wy Lon­dyn, nie­ustan­ny ruch i tłu­my przy­zwy­cza­jo­nych do tego lu­dzi, a ona – dziew­czy­na z ma­łe­go mia­stecz­ka. Prze­mo­kła cał­kiem i zmar­z­ła.


  Jak spra­wy mo­gły się po­to­czyć aż tak źle? Za­pla­no­wa­ła prze­cież w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach przy­jazd do Lon­dy­nu do pra­cy w ma­ga­zy­nie „Rock!”. Pod­sta­wą tych za­mie­rzeń był hoj­ny gest jej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki ze szko­ły. Do cza­su zna­le­zie­nia wła­sne­go lo­kum Hol­ly mia­ła się za­trzy­mać w jej miesz­ka­niu w cen­trum Lon­dy­nu. Ale dom, przed któ­rym wy­sia­dła z tak­sów­ki, nie oka­zał się go­ścin­ny. Sto­ją­ca w drzwiach nie­zna­jo­ma nie zna­ła na­wet jej imie­nia.


  Ocie­ra­jąc kro­ple desz­czu z twa­rzy, Hol­ly wy­cią­gnę­ła te­le­fon, pró­bu­jąc po raz ko­lej­ny do­dzwo­nić się do przy­ja­ciół­ki.


  – Lu­cia? – wy­krzyk­nę­ła. – Sły­szysz mnie?


  – Hol­ly – od­wrza­snę­ła Lu­cia rów­nie pod­eks­cy­to­wa­na. – To na­praw­dę ty?


  – Gdzie je­steś, Lu­cia?


  – W St Barts. Nie sły­szysz szu­mu mo­rza? Tu jest cu­dow­nie. Spodo­ba­ło­by ci się.


  – W St Barts na Ka­ra­ibach? – Hol­ly prze­rwa­ła z drże­niem, uchy­la­jąc gło­wę przed ko­lej­nym ata­kiem wia­tru i lo­do­wa­te­go desz­czu ze śnie­giem. Lu­cia po­cho­dzi­ła z bar­dzo za­moż­nej ar­gen­tyń­skiej ro­dzi­ny, więc wszyst­ko było moż­li­we. – Pew­nie jest tam te­raz u cie­bie ja­kaś upior­na go­dzi­na?


  – Nie mam po­ję­cia, je­stem na im­pre­zie!


  – Czy­li… nie do­sta­łaś mo­je­go ese­me­sa?


  – Ja­kie­go ese­me­sa? – W gło­sie Lu­cii brzmia­ło zdzi­wie­nie.


  – Tego, w któ­rym na­pi­sa­łam, że chęt­nie za­miesz­kam u cie­bie, za­nim so­bie coś znaj­dę.


  – Nie sły­szę cię. Fa­tal­ne po­łą­cze­nie, Hol­ly. Dla­cze­go po pro­stu nie zła­piesz naj­bliż­sze­go sa­mo­lo­tu i tu nie przy­le­cisz?


  Hm, bo nie mam kasy? Ani ko­stiu­mu bi­ki­ni? Ani ocho­ty, bo moje ży­cie wła­śnie prze­cho­dzi przez nisz­czar­kę? Może i uczy­ły się w tej sa­mej szko­le, ale ona zna­la­zła się tam tyl­ko dzię­ki peł­ne­mu sty­pen­dium. Zaś obec­ność Lu­cii ozna­cza­ła dla szko­ły nową halę spor­to­wą, ba­sen o wy­mia­rach olim­pij­skich i staj­nie z kry­tą ujeż­dżal­nią. Szko­ła dla dziew­cząt w St Bede mia­ła bar­dzo za­rad­ną dy­rek­tor­kę.


  – Gdzie wła­ści­wie je­steś, Holl? – W tle sły­chać było brzęk kie­lisz­ków.


  – Pod two­im do­mem. „Do zo­ba­cze­nia dwu­dzie­ste­go li­sto­pa­da, miesz­ka­nie nu­mer dwa­na­ście” – za­cy­to­wa­ła ese­mes Lu­cii. Omi­nę­ła ten frag­ment, jak to przy­ja­ciół­ka nie może się już do­cze­kać.


  – Tak na­pi­sa­łam?


  – Tak, ale to ża­den pro­blem – skła­ma­ła Hol­ly lek­ko.


  Lu­cia jęk­nę­ła.


  – Tak! Mó­wi­łam, że mo­żesz się u mnie za­trzy­mać. Te­raz so­bie przy­po­mi­nam. I oczy­wi­ście mo­żesz. Przy­naj­mniej mo­gła­byś, gdy­bym tam była. Tyl­ko że wła­śnie wy­na­ję­łam moją część domu. Ojej, moje bie­dac­two, zu­peł­nie o tym za­po­mnia­łam. Ale chy­ba mo­żesz wziąć po­kój w ho­te­lu?


  – Oczy­wi­ście. Prze­pra­szam, że za­wra­cam ci gło­wę na wa­ka­cjach, Luce…


  – Nie, cze­kaj. Pen­tho­use!


  – Pen­tho­use?


  – Lon­dyń­ski pen­tho­use mo­jej ro­dzi­ny jest wol­ny. Na pew­no. Pod tym sa­mym ad­re­sem. – Głos Lu­cii za­brzmiał trium­fal­nie. – Do­dat­ko­we klu­cze są w skrzyn­ce przy bocz­nym wej­ściu. Daj mi dzie­sięć mi­nut. Upew­nię się tyl­ko, czy na pew­no jest wol­ny, i usta­lę kod wej­ścio­wy.


  – Je­steś pew­na?


  – Czy słoń­ce świe­ci w St Barts? – Lu­cia była pod­eks­cy­to­wa­na moż­li­wo­ścią roz­wią­za­nia pro­ble­mu. – Na­prze­ciw­ko domu jest ka­fej­ka. Wi­dzisz ją? Na­pij się kawy i cze­kaj na mój te­le­fon.


  Tyl­ko klan Aco­stów mógł trzy­mać pu­sty apar­ta­ment w Lon­dy­nie, po­my­śla­ła Hol­ly cierp­ko. Po dru­giej stro­nie uli­cy do­strze­gła ka­wiar­nię z za­pa­ro­wa­ny­mi szy­ba­mi. Lo­kal spra­wiał wra­że­nie go­ścin­ne­go i do­brze ogrza­ne­go. A tak­że bar­dzo ele­ganc­kie­go. Za­czę­ła tra­cić pew­ność sie­bie. Ciem­ne szkło i brąz. W ta­kich miej­scach by­wał jej chło­pak, w prze­rwach mię­dzy spek­ta­ku­lar­ny­mi in­te­re­sa­mi, któ­re, jak twier­dził, pro­wa­dził. Były chło­pak, przy­po­mnia­ła so­bie sa­mej, tasz­cząc nie­po­ręcz­ną wa­li­zę. Nie tyl­ko znu­żo­ne ko­bie­ty w śred­nim wie­ku mogą stra­cić wszyst­ko za spra­wą przy­stoj­ne­go oszu­sta. Tak­że te mło­de i am­bit­ne. Ale nie za­mie­rza­ła po­zwo­lić, aby je­den błąd rzą­dził jej ży­ciem. Wy­rzu­ci z pa­mię­ci Pana Men­dę w Spodniach, się­ga­ją­ce­go chci­wy­mi łap­ska­mi do jej kon­ta. Za­cznie wszyst­ko od nowa. W tym mo­men­cie mia­ła za cel do­trzeć do ka­wiar­ni i w ocze­ki­wa­niu na te­le­fon od Lu­cii na­pić się cze­goś go­rą­ce­go i wy­su­szyć.


  Kie­dy ru­szy­ła, by przejść przez uli­cę, wa­li­za utknę­ła na kra­węż­ni­ku na wy­star­cza­ją­co dłu­go, by nad­jeż­dża­ją­ca cię­ża­rów­ka mo­gła ją ochla­pać od stóp do głów. Nie zdą­ży­ła otrzą­snąć się z szo­ku, kie­dy nie wia­do­mo skąd, po­ja­wił się ogrom­ny czar­ny pies i za­czął ją li­zać. Do tego mły­na do­łą­czył przy­stoj­niak w dżin­sach.


  – Pani po­zwo­li – po­wie­dział głę­bo­kim za­chryp­nię­tym gło­sem z in­try­gu­ją­cym ak­cen­tem. Uno­sząc jed­no­cze­śnie wa­liz­kę i psa, pró­bo­wał usu­nąć Hol­ly z jezd­ni.


  – Od­czep się! – za­beł­ko­ta­ła, na­dal w szo­ku, każ­dą sy­la­bę ar­ty­ku­łu­jąc co­raz wy­żej i usi­łu­jąc go ode­pchnąć. Ale ten był nie­ugię­ty jak ska­ła, a, co gor­sza, nie­sa­mo­wi­cie wręcz przy­stoj­ny. Bru­net w ty­pie eg­zo­tycz­nym, schlud­ny i bar­dzo wy­so­ki. Hol­ly na­tych­miast po­czu­ła się strasz­nie nie­zdar­na, ubło­co­na i zi­ry­to­wa­na.


  – Prze­pra­szam – nie­zna­jo­my pró­bo­wał uspo­ko­ić nad­mier­nie pod­eks­cy­to­wa­ne­go psa.


  – Naj­wy­raź­niej nie pa­nu­je pan nad tym zwie­rza­kiem. Może le­piej ra­dził­by pan so­bie z ja­kimś mniej­szym?


  Przy­tyk nie osią­gnął celu. Fa­cet wy­da­wał się tyl­ko uba­wio­ny. Ja­kimś cu­dem wy­glą­dał jesz­cze sek­sow­niej.


  – Bram­karz jest ulicz­nym psem ra­tun­ko­wym – wy­pro­sto­wał się, gó­ru­jąc nad oto­cze­niem. – Mu­szę go tyl­ko na­uczyć ma­nier. Mam na­dzie­ję, że mu wy­ba­czysz.


  Ten głos brzmiał nie­zwy­kle zmy­sło­wo. O wie­le za dłu­go pa­trzy­ła w te czar­ne, wy­mow­ne oczy. Za­miast za­cho­wać reszt­kę god­no­ści i na­tych­miast za­koń­czyć tę zna­jo­mość, usły­sza­ła swój głos:


  – Mógł­byś po­sta­wić mi kawę, a wte­dy się za­sta­no­wię.


  – Mógł­bym. – Za­sa­da nu­mer dwa „żad­nych męż­czyzn” wy­lą­do­wa­ła w ko­szu.


  Męż­czy­zna był pięk­ny su­ro­wą mę­ską uro­dą, bez cie­nia pozy, z kil­ku­dnio­wym za­ro­stem i do­sko­na­ły­mi zę­ba­mi. In­try­gu­ją­cy był za­rów­no jego eg­zo­tycz­ny ak­cent, jak i spo­sób, w jaki na nią pa­trzył. Nie ze­śli­zgi­wał spoj­rze­nia nie­dba­le po jej twa­rzy, jak były chło­pak. Wpa­try­wał się w nią z uwa­gą.


  – Wy­glą­dasz na prze­mar­z­nię­tą.


  I była. Pod upo­rczy­wym spoj­rze­niem przy­stoj­nia­ka po­czu­ła się nie­swo­jo. Zwy­kle tacy się nią nie in­te­re­so­wa­li. Oczy­wi­ście mu­sia­ło się to zda­rzyć aku­rat wte­dy, kie­dy tak fa­tal­nie wy­glą­da­ła.


  – Kawa chy­ba mi nie za­szko­dzi.


  – Moc­na i go­rą­ca, wła­śnie tego ci trze­ba. Za­nim wej­dzie­my do środ­ka, czy wy­ba­czysz mo­je­mu ku­dła­te­mu przy­ja­cie­lo­wi? – Jak mo­gła­by od­mó­wić ta­kiej proś­bie? Wiel­ki pies wpa­try­wał się w nią z peł­nym na­dziei zia­ja­niem. – Bram­karz nie­źle urzą­dził two­ją gar­de­ro­bę.


  – Ow­szem. – Choć to nie była żad­na gar­de­ro­ba, ot, zbie­ra­ni­na z wy­prze­da­ży. Trzy­ma­ła te ciu­chy na dnie sza­fy zbyt dłu­go, żeby móc je zwró­cić do skle­pu.


  – Może za­pła­cę za pral­nię?


  – O, nie. Nie ma pro­ble­mu. Bło­to się spie­rze.


  – Je­steś pew­na? Z przy­jem­no­ścią po­kry­ję kosz­ty.


  Fa­cet go­to­wy pła­cić za byle co, to tak­że była no­wość.


  – Na­praw­dę, nie ma spra­wy. – Za­wsty­dzo­na od­wró­ci­ła się do psa. – Hej, Bram­karz. – Jak się moż­na było spo­dzie­wać, na­tych­miast za­ko­cha­ła się w jego wil­got­nym spoj­rze­niu. Za­czę­ła gła­skać go po uszach, co pies uznał za za­chę­tę do prze­wró­ce­nia się na ple­cy i ma­cha­nia ol­brzy­mi­mi ła­pa­mi w po­wie­trzu.


  – Masz po­dej­ście do zwie­rząt.


  – Tyl­ko je­śli nie pró­bu­ją za­li­zy­wać mnie na śmierć.


  – Wej­dzie­my? – po­wie­dział, kie­ru­jąc się w stro­nę drzwi ka­wiar­ni. Był ty­pem męż­czy­zny, któ­ry może prze­wró­cić ży­cie dziew­czy­ny do góry no­ga­mi. Do­war­to­ścio­wa­nie sa­mej sie­bie po nisz­czą­cym ro­man­sie na pew­no nie ozna­cza­ło uciecz­ki. W koń­cu cho­dzi­ło tyl­ko o kawę. Fa­cet był tak ogrom­ny, że idąc za nim, po­czu­ła się fi­li­gra­no­wo. Ko­lej­ne nowe do­świad­cze­nie. W do­dat­ku był do­brze wy­cho­wa­ny, za­uwa­ży­ła, kie­dy przy­trzy­mał dla niej drzwi.


  W środ­ku po­wi­ta­ło ich cie­pło wy­peł­nio­ne aro­ma­tem kawy. Hol­ly stra­ci­ła czuj­ność na tyle, że otar­ła się o męż­czy­znę, mi­ja­jąc go w przej­ściu. To do­tknię­cie spo­wo­do­wa­ło dreszcz, któ­ry ją otrzeź­wił. Po­win­na bar­dziej uwa­żać. Ale prze­cież nie zna­la­zła się w ka­wiar­ni z jego po­wo­du. Był wpraw­dzie pięk­nie opa­lo­ny i przy­stoj­ny jak gwiaz­dor fil­mo­wy, a ona bla­da i mało in­te­re­su­ją­ca. Coś ich jed­nak łą­czy­ło. Hol­ly czu­ła się w Lon­dy­nie zu­peł­nie nie na miej­scu, on zaś wy­da­wał się tu za­do­mo­wio­ny ni­czym niedź­wiedź po­lar­ny na pla­ży. I rów­nie nie­bez­piecz­ny.


  Się­gnął za kon­tu­ar i rzu­cił jej ręcz­nik.


  – Nie­zły re­fleks – po­wie­dział, kie­dy go zła­pa­ła. – Ze­trzyj z ubra­nia bło­to.


  – Nie będą mie­li pre­ten­sji? – Rzu­ci­ła peł­ne po­czu­cia winy spoj­rze­nie na bar­ma­na.


  – Na pew­no będą mie­li, je­śli nie wy­trzesz się po­rząd­nie, za­nim usią­dziesz. – Ktoś tak przy­stoj­ny jak on za­wsze robi to, co mu się po­do­ba, stwier­dzi­ła, pa­trząc, jak zwra­ca ręcz­nik z po­dzię­ko­wa­niem. Nie było żad­nych wy­mó­wek. Kie­dy ścią­gnął z sie­bie kurt­kę, wszy­scy się obej­rze­li. Komu nie po­do­bał­by się wi­dok ta­kie­go cia­ła? Śle­dzi­ła wzro­kiem po­ślad­ki w ob­ci­słych dżin­sach i wy­kroch­ma­lo­ną bia­łą ko­szu­lę z pod­wi­nię­ty­mi rę­ka­wa­mi, od­sła­nia­ją­cy­mi im­po­nu­ją­co umię­śnio­ne ra­mio­na. Nie­ocze­ki­wa­nie ten dzień sta­wał się cał­kiem uda­ny.


  – Pój­dę po kawę. A ty znajdź ja­kiś sto­lik. – Za­drża­ła, kie­dy do­tknął jej ra­mie­nia. – Może ze­trzesz też bło­to z pupy, za­nim usią­dziesz? – wy­szep­tał dys­kret­nie. To, że obej­rzał ją so­bie z tyłu, było pod­nie­ca­ją­ce.


  – Dam­ska to­a­le­ta jest tam – pod­po­wie­dzia­ła jed­na z kel­ne­rek.


  – Za­opie­ku­ję się two­ją wa­liz­ką. – Spoj­rza­ła z nie­po­ko­jem. Nie chcia­ła jed­nak tasz­czyć wa­li­zy przez za­tło­czo­ną ka­wiar­nię. – Mo­żesz mi za­ufać – chy­ba czy­tał jej w my­ślach.


  Zo­sta­wi­ła wa­li­zę. Pró­bu­jąc igno­ro­wać roz­ba­wio­ne spoj­rze­nia, prze­pchnę­ła się z pa­ła­ją­cą twa­rzą przez lo­kal. I tak nie za­mie­rza­ła wię­cej tu przy­cho­dzić. Za lat­te li­czy­li so­bie pew­nie dwa razy dro­żej niż w po­pu­lar­nej sie­ciów­ce na koń­cu uli­cy. Ale nowa Hol­ly mia­ła ni­g­dy nie ucie­kać. Mia­ła­by użyć ja­kiejś ża­ło­snej wy­mów­ki i zo­sta­wić tak atrak­cyj­ne­go męż­czy­znę? Oczy­ści­ła płaszcz i wró­ci­ła na miej­sce, za­sta­jąc go nad ga­ze­tą fi­nan­so­wą i lun­chem, z wa­liz­ką bez­piecz­nie sto­ją­cą przy no­dze.


  – Mu­sia­łem zga­dy­wać, na co masz ocho­tę. – Odło­żył ga­ze­tę.


  – Lat­te z chu­dym mle­kiem i grzan­ka z cia­bat­ty z se­rem i po­mi­do­rem. Roz­piesz­czasz mnie.


  – Za­ma­wia­łem po pro­stu lunch. Po­my­śla­łam, że też mia­ła­byś ocho­tę.


  – Dzię­ku­ję. Wy­glą­da ape­tycz­nie…


  – Ruiz. – Wy­cią­gnął nad sto­łem rękę.


  – Hol­ly.


  – Bar­dzo mi miło, Hol­ly.


  Nie po­win­na ga­pić się na nie­go w taki spo­sób.


  – Ruiz? Po­do­ba mi się to imię. Nie­spo­ty­ka­ne.


  – Mama po­że­ra­ła ro­man­tycz­ne po­wie­ści, gdy była ze mną w cią­ży. No wiesz, śród­ziem­no­mor­scy bo­ha­te­ro­wie…


  – A ja się uro­dzi­łam w Boże Na­ro­dze­nie.


  Ro­ze­śmia­li się. Kie­dy ostat­nio czu­ła się rów­nie swo­bod­nie w to­wa­rzy­stwie męż­czy­zny? Jej były chło­pak ocze­ki­wał, że bę­dzie się śmia­ła z jego dow­ci­pów. Wręcz tego żą­dał. Gdy jed­nak śmia­ła się, bo było jej po pro­stu we­so­ło, sły­sza­ła, że ry­czy jak osioł. Więc prze­sta­ła.


  – Sma­ku­je ci kawa?


  – Jest pysz­na. Dzię­ku­ję.


  Czar­ne oczy peł­ne były cie­pła i praw­dzi­we­go za­in­te­re­so­wa­nia. Chcia­ła się cze­goś o nim do­wie­dzieć.


  – Pew­nie masz te­raz prze­rwę mię­dzy se­zo­na­mi i dla­te­go sie­dzisz w Lon­dy­nie?


  – Mię­dzy se­zo­na­mi? Co masz na my­śli?


  – Nar­ty i sur­fo­wa­nie? Ta opa­le­ni­zna, mu­sku­la­tu­ra…


  – Od­bie­gam od sza­blo­nu?


  – Ow­szem – Po­wstrzy­ma­ła uśmiech, kie­dy ro­zej­rzał się do­oko­ła. W po­miesz­cze­niu peł­nym osob­ni­ków bla­dych i wy­mię­tych wy­róż­niał się opa­le­ni­zną i ele­gan­cją. – Ale masz psa, więc mu­sisz miesz­kać w oko­li­cy.


  – Ach tak? Za­wsze ba­wisz się w de­tek­ty­wa, kie­dy ko­goś po­zna­jesz?


  – Prze­pra­szam, to nie moja spra­wa.


  – Nic się nie sta­ło, Hol­ly.


  Po­do­bał jej się spo­sób, w jaki wy­ma­wiał jej imię. Przy­naj­mniej je za­pa­mię­tał. Stwier­dzi­ła jed­nak, że naj­le­piej bę­dzie do­pić kawę i wyjść.


  – Hej, a gdzie się po­dział ten ogień? – spy­tał, gdy wy­chy­li­ła fi­li­żan­kę do dna.


  Jak ktoś mógł wy­glą­dać tak nie­bez­piecz­nie, uśmie­cha­jąc się?


  – Na­praw­dę po­win­nam już iść – po­wie­dzia­ła, przy­tom­nie­jąc. Dla­cze­go nie dzwo­nił jej te­le­fon? Co się dzie­je z Lu­cią?


  – Skąd ten po­śpiech?


  – My­śla­łam, że ucie­szy cię za­koń­cze­nie tego śledz­twa.


  – Nie, po­do­ba­ją mi się two­je po­my­sły. Masz wy­obraź­nię, Hol­ly. Czy przy­pad­kiem nie pra­cu­jesz w re­kla­mie?


  – Mam na­dzie­ję, że zo­sta­nę dzien­ni­kar­ką. – Czy jed­nak do­trwa do pierw­szej wy­pła­ty? Pa­ła­ła chę­cią prze­pro­wa­dza­nia wy­wia­dów. Na­dal nie mia­ła po­ję­cia, skąd Ruiz po­cho­dzi, czym się zaj­mu­je…


  – Masz na oku ja­kąś po­sa­dę?


  Na samą myśl roz­ja­śni­ła się.


  – Tak, w po­nie­dzia­łek za­czy­nam staż w ma­ga­zy­nie „Rock!”.


  – Gra­tu­la­cje. Nie każ­de­mu dana jest taka szan­sa.


  – To nic ta­kie­go. Naj­niż­szy moż­li­wy szcze­bel.


  – Po­wiedz mi o so­bie coś wię­cej.


  – Za­trud­nio­no mnie jako goń­ca w ze­spo­le re­da­gu­ją­cym ru­bry­kę po­rad ser­co­wych. Sta­no­wi­sko tak skrom­ne, że aż nie­wi­docz­ne. Je­śli spodo­ba im się moja tech­ni­ka pa­rze­nia kawy, to so­bie po­ra­dzę.


  – Cóż, przy­naj­mniej pro­wa­dzisz po­szu­ki­wa­nia.


  – A ty? – Za­ru­mie­ni­ła się. – Prze­pra­szam, zno­wu to ro­bię, praw­da? Pew­nie my­ślisz, że je­stem nie­grzecz­na, za­da­jąc te wszyst­kie py­ta­nia, sko­ro do­pie­ro co się po­zna­li­śmy.


  – Ależ nie. Uro­czy z cie­bie dzie­ciak. To zna­czy, pew­ne­go dnia bę­dziesz zna­ko­mi­tą dzien­ni­kar­ką.


  – Ele­ganc­ko su­ge­ru­jesz, że mam w ge­nach wścib­stwo?


  – Nie. In­te­re­su­je cię świat i lu­dzie na­oko­ło.


  Nie chcia­ła się spie­rać, zwłasz­cza że te­raz jej świat ogra­ni­czał się do roz­mia­ru ich sto­li­ka.


  – A za­tem, Hol­ly, przy­szła dzien­ni­kar­ko, dla two­jej wia­do­mo­ści, uwiel­biam nar­ty i de­skę. Co do tego mia­łaś ra­cję. Ale nie obi­jam się po świe­cie.


  – A czym się zaj­mu­jesz?


  Zno­wu ten uśmie­szek.


  – Spójrz na to w ten spo­sób: two­ja tech­ni­ka pro­wa­dze­nia wy­wia­dów może być z cza­sem tyl­ko lep­sza niż w tej chwi­li.


  Bę­dzie mu­sia­ła, bo w prze­ciw­nym ra­zie nie bę­dzie mia­ła o czym pi­sać.


  – Cóż, dzię­ki, że po­zwo­li­łeś mi ją na so­bie wy­pró­bo­wać.


  – Dro­biazg.


  W tym mo­men­cie kel­ner­ka wrę­czy­ła im ra­chu­nek. Ka­wiar­nia pęka w szwach, wy­ja­śni­ła, wzru­sza­jąc prze­pra­sza­ją­co ra­mio­na­mi.


  – To czas lun­chu, lu­dzie chęt­nie wcho­dzą, żeby się schro­nić przed desz­czem. – Hol­ly wsta­ła. Za­bra­ła Ru­izo­wi już wy­star­cza­ją­co dużo cza­su. Się­gnę­ła po ra­chu­nek, ale on był szyb­szy. – Ja sta­wiam, pa­mię­tasz? A je­śli zmie­nisz zda­nie w kwe­stii pral­ni…


  – Nie zmie­nię. – Się­ga­ła wła­śnie po wa­liz­kę, kie­dy w koń­cu za­dzwo­nił te­le­fon. Z ulgą roz­po­zna­ła nu­mer. Ode­bra­ła i szyb­ko po­wie­dzia­ła – Dasz mi mi­nu­tę? – Trzy­ma­jąc te­le­fon przy pier­si, spła­wi­ła Ru­iza naj­grzecz­niej, jak umia­ła. – Wszyst­ko w po­rząd­ku, na­praw­dę. Mu­szę ode­brać, prze­pra­szam.


  – Zno­wu prze­pra­szasz? Dużo cza­su zaj­mu­je ci prze­pra­sza­nie, Hol­ly…


  Mia­ła na­dzie­ję, że za­pa­mię­ta to wy­mow­ne spoj­rze­nie i tę roz­kosz­ną re­ak­cję zmy­słów, jaką w niej bu­dzi­ło.


  – Do wi­dze­nia, Ruiz. Dzię­ki za lunch.


  – Do wi­dze­nia, Hol­ly – za­wo­łał za nią, kie­dy wy­bie­ga­ła na ze­wnątrz, żeby ode­brać te­le­fon.


  Lu­cia wy­mie­ni­ła pięć cyfr.


  – Za­pa­mię­ta­łaś?


  – Tak – po­twier­dzi­ła Hol­ly, z cięż­kim ser­cem z po­wo­du roz­sta­nia z Ru­izem.


  – Sły­szę, że je­steś zdy­sza­na – za­uwa­ży­ła Lu­cia po­dejrz­li­wie. – Chy­ba nie prze­szko­dzi­łam ci w czymś waż­nym?


  – Nic z tych rze­czy, któ­re masz na my­śli. W ka­fej­ce było gwar­no. Mu­sia­łam wy­biec na dwór, żeby ode­brać te­le­fon.


  – Za­pa­mię­ta­łaś kod?


  Hol­ly po­wtó­rzy­ła. Wspa­nia­ła przy­go­da roz­po­czy­na się, po­my­śla­ła, pa­trząc na im­po­nu­ją­cą re­zy­den­cję Pal­la­dium po dru­giej stro­nie uli­cy.


  Miła. Bar­dzo miła. Może ciut na­iw­na jak na jego gust. Róż­no­rod­ność na­da­je jed­nak ży­ciu smak, przy­po­mniał so­bie, wra­ca­jąc do domu z Bram­ka­rzem na smy­czy. Czy ją jesz­cze kie­dyś zo­ba­czy? Może znik­nę­ła w wiel­kim ty­glu me­tro­po­lii. Po­do­ba­ła mu się. Nie pa­mię­tał, żeby ja­kaś ko­bie­ta zro­bi­ła kie­dyś na nim tak wiel­kie wra­że­nie w tak krót­kim cza­sie. Może dla­te­go, że go roz­śmie­sza­ła. A może to te jej czy­ste zie­lo­ne oczy, sze­ro­ko otwar­te i peł­ne wy­ra­zu. Za­pa­mię­tał na­wet za­pach jej per­fum. Świe­ży, cy­tru­so­wy, z de­li­kat­ną nutą wa­ni­lii. Po­do­ba­ły mu się jej usta, zwłasz­cza kie­dy je przy­gry­za­ła, pró­bu­jąc nie za­da­wać mu ko­lej­nych py­tań. A kie­dy się uśmiech­nę­ła…


  – Hej, pie­sku, to­bie też się spodo­ba­ła, praw­da?


  Smut­ne psie oczy przy­po­mnia­ły mu o ko­niecz­no­ści zna­le­zie­nia roz­wią­za­nia w jego spra­wie przed wy­jaz­dem na mecz polo. Nie. Za­po­mnij. To idio­tycz­ny po­mysł. Le­d­wo znał Hol­ly, a szan­se, że ją jesz­cze kie­dyś zo­ba­czy, były ni­kłe. Ale nie mógł nic na to po­ra­dzić, że chciał­by tego.


  Nie zwa­ża­jąc na pa­skud­ną po­go­dę, po­szedł z psem do par­ku. To nie pam­pa­sy, ale przy­naj­mniej duży zie­lo­ny te­ren w środ­ku mia­sta, gdzie pies mógł cie­szyć się odro­bi­ną swo­bo­dy. Kie­dy Bram­karz zja­wił się w ży­ciu Ru­iza, za­mie­rzał po­cząt­ko­wo od­pro­wa­dzić go na po­li­cję. Jed­nak ja­koś nie mógł jed­nak się ze­brać, by to zro­bić. Uznał osta­tecz­nie psa za znaj­dę i za­brał go do domu. Od­tąd byli nie­roz­łącz­ni. Tra­fie­nie na mi­ło­śni­ka psów w tym świe­cie, gdzie w ogó­le nie wi­dy­wa­ło się zwie­rząt, było dla Bram­ka­rza swo­istą na­gro­dą, po­my­ślał, się­ga­jąc do kie­sze­ni po pił­kę i rzu­ca­jąc ją na skraj par­ku. Mu­siał przy­znać bra­tu ra­cję. Nie mógł za­brać ze sobą w po­dróż wiel­kie­go psa. Mu­siał urzą­dzić go wy­god­nie w Lon­dy­nie.


  – Czas ucie­ka, sta­rusz­ku. – Na wi­dok ra­do­śnie pę­dzą­ce­go w jego stro­nę zwie­rza­ka po­czuł drgnie­nie ser­ca. Czy los się do nich uśmiech­nie? Przy­po­mniał so­bie Hol­ly. Może to już się sta­ło?
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